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W świecie sportu dziecięcego i edukacji często skupiamy się na nauce, treningach, planach, technice i wynikach. Tymczasem to, co naprawdę kształtuje młodego człowieka, dzieje się pomiędzy czyli w relacjach. Każde zajęcia, każda rozgrzewka i każdy mecz są osadzone w niewidzialnej, ale niezwykle silnej strukturze: relacji między rodzicem, dzieckiem i trenerem/nauczycielem. To właśnie ta triada w dużej mierze decyduje o tym, czy sport i nauka staną się dla dziecka przestrzenią rozwoju, czy źródłem napięcia i stresu.

Nie jest to układ formalny, zapisany w regulaminie. To raczej dynamiczna relacja, która wymaga uważności, dojrzałości i przede wszystkim – komunikacji. Bo choć każda ze stron ma inne zadania, to wszystkie spotykają się w jednym celu: wspieraniu dziecka.

Dziecko wchodzi w świat z naturalną ciekawością, potrzebą ruchu i rozwoju. Nie analizuje jeszcze systemów szkoleniowych ani nie myśli o długofalowym rozwoju. Ono doświadcza: emocji, relacji, atmosfery. Jeśli czuje się bezpieczne i rozumiane, rozwija się nie tylko fizycznie, ale też psychicznie i społecznie. Jeśli natomiast trafia w przestrzeń pełną sprzecznych komunikatów i napięć, szybko traci radość z działania. A dziecko najpiękniej rozwija się w przyjaznym otoczeniu.

W tym kontekście rola dorosłych jest kluczowa. Rodzic daje fundament: poczucie bezpieczeństwa, akceptację i wartości. Trener lub edukator tworzy strukturę: prowadzi proces, stawia wymagania, uczy. Problem pojawia się wtedy, gdy te role zaczynają się mieszać. Kiedy rodzic próbuje przejąć funkcję trenera, komentując każdy ruch dziecka, a trener wchodzi w obszar wychowania domowego, pojawia się chaos. Dziecko zostaje między dwoma światami, które zamiast się uzupełniać, zaczynają ze sobą konkurować. Albo rodzic biernie ogląda co wyczynia trener, bo ma do niego zaufanie, a trener wcale nie prowadzi procesu właściwie, albo nie traktuje podopiecznych należycie. Bądź rodzina nie jest środowiskiem wspierającym i "podcina skrzydła". Przykładów można mnożyć, ale głównie chodzi o rozbieżności w wartościach, brak porozumienia i zupełnie inne cele.
Dlatego komunikacja to klucz, dlatego kiedy dopisuje się nowy zawodnik należy rozmawiać, kiedy tworzy się nowa klasa w szkole należy rozmawiać - edukator/trener - rodzic - dziecko. 

Jednym z najbardziej subtelnych, a jednocześnie najczęstszych błędów jest komunikacja „przez dziecko”. Niewinne z pozoru zdania: „powiedz trenerowi, że…” albo „mama uważa, że…” sprawiają, że młody człowiek staje się pośrednikiem w relacji dorosłych. To dla niego ogromne obciążenie. Zamiast skupiać się na treningu i własnym rozwoju, zaczyna zarządzać emocjami innych.

Dobra komunikacja w triadzie nie polega na unikaniu trudnych tematów ani na utrzymywaniu sztucznie miłej atmosfery. Jej istotą jest jasność i szacunek. To gotowość do rozmowy zanim pojawi się konflikt, umiejętność nazywania rzeczy wprost, ale bez oceniania, oraz zdolność słuchania – naprawdę słuchania, a nie tylko czekania na swoją kolej, by coś powiedzieć.

W praktyce oznacza to między innymi uznanie, że trener i rodzic są partnerami, a nie przeciwnikami. Trener nie „zabiera” dziecka rodzicowi, a rodzic nie „kontroluje” pracy trenera. Ani trener, ani rodzic " nie wiedzą lepiej", wiedzą inaczej, mają różną perspektywę. Obie strony mają dostęp do różnych, ale równie ważnych informacji. Rodzic widzi dziecko w codzienności – jego zmęczenie, emocje, zmiany nastroju. Trener obserwuje je w grupie – w działaniu, w relacji z rówieśnikami, w sytuacjach wyzwania. Dopiero połączenie tych perspektyw daje pełny obraz.

Duża odpowiedzialność spoczywa często na edukatorze/trenerze, bo to on organizuje przestrzeń, w której spotykają się wszyscy uczestnicy triady. To on wyznacza granice, styl komunikacji i kulturę relacji. Jeśli jasno określa zasady współpracy, jest dostępny do rozmowy i traktuje rodziców jako sojuszników, tworzy środowisko oparte na zaufaniu. Jeśli tego brakuje, szybko pojawiają się niedomówienia i napięcia.

Z drugiej strony rola rodzica bywa niedoceniana lub upraszczana do logistyki: dowiezienia dziecka na zajęcia i odebrania go po treningu. Tymczasem jego wpływ jest znacznie głębszy. To właśnie rodzic kształtuje sposób, w jaki dziecko przeżywa sport, jakie ma podejście do nauki. Jedno zdanie po treningu może wzmocnić motywację albo ją podciąć. Pytanie „wygrałeś?” niesie zupełnie inny ciężar niż „jak się czułeś?” albo „co było dla ciebie dziś najciekawsze?”.

W centrum tego wszystkiego pozostaje dziecko – i to o nim najłatwiej zapomnieć. W natłoku ambicji, oczekiwań, norma, zasad i planów rozwojowych można nie zauważyć, że przestaje się ono uśmiechać na treningach, boli go brzuch kiedy ma iść na lekcje. A to właśnie jego doświadczenie powinno być punktem odniesienia. Sport dziecięcy nie jest miniaturą sportu zawodowego. To przestrzeń wychowawcza, w której wynik ma znaczenie, ale nie jest najważniejszy. A edukacja? To powinna być przyjemność, bo dziecko z natury jest ciekawe świata i nieustannie dąży do rozwoju. 

Dobrze funkcjonująca triada tworzy środowisko, które wykracza daleko poza sam sport i szkołę. To miejsce, gdzie dziecko uczy się relacji, radzenia sobie z porażką, współpracy i odpowiedzialności. Uczy się także, jak rozmawiać – obserwując dorosłych. Bo komunikacja nie jest czymś, czego można nauczyć w teorii. Jest czymś, co się przeżywa.

Dlatego pytanie o komunikację w triadzie nie jest pytaniem technicznym. To pytanie o jakość relacji i o to, jaką przestrzeń tworzymy dla młodego człowieka. Nie chodzi o to, by było idealnie. Chodzi o to, by było prawdziwie – z uważnością, otwartością i gotowością do rozmowy.

Bo ostatecznie nie chodzi tylko o to, czy dziecko nauczy się dobrze grać, biegać czy pływać. Chodzi o to, czy w tym procesie nauczy się rozumieć siebie i innych. A to zaczyna się właśnie od komunikacji.
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